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    „Dzieci, jest już ostatnia godzina i – jak
  


  
    słyszycie – antychryst przychodzi. Pojawiło
  


  
    się nawet wielu antychrystów i po tym
  


  
    poznajemy, że jest to ostatnia godzina”.
  


  (1 J 2, 18)


  



  



  Billowi i Fran Reckom,


  którzy stali się wybrańcami Maryi


  Przedmowa


  



  



  Na przestrzeni ponad dwóch dekad, dzielących nas od pierwszego wydania tej książki, ludzkość doświadczyła wielorakich zmian, zarówno w sferze kulturowej, jak i w wymiarach duchowych.


  Mogliśmy się przekonać, jak liczna jest rzesza przepowiedni i początkowo jedynie domniemanych widzeń, które zaczęły się spełniać w rzeczywistości. Ta zgodność dotyczy zarówno od dawna przewidywanych trendów społecznych, jak i zaskakujących zjawisk w świecie natury – mam tu na myśli anomalie klimatyczne, fale tsunami, huragany, powodzie, pożary lasów i kuliste pioruny.


  Fale dramatycznych przemian nie oszczędziły również Kościoła! Gdzie tylko nie spojrzeć, natychmiast rzuca się w oczy nowy kształt otaczającej nas rzeczywistości. Chociaż w obliczu zbliżającego się przełomu tysiącleci wielu z nas liczyło się z ewentualnością dziejowych tąpnięć, a niektórzy wieszczyli je z głębokim przeświadczeniem, taki scenariusz się nie ziścił – co należy uznać za całkiem zrozumiałe. Tak to bywa, że jesteśmy skazani na stąpanie po grząskim gruncie, jeśli wdajemy sięw pisanie szczegółowych scenariuszy na wyrost. Przecież plany Boże nie podlegają dyktaturze ludzkich kalendarzy.


  Należy jednak podkreślić, że przyszłość wciąż skrywa wiele z tych wydarzeń, które tak wymownie opisane są na kartach tej publikacji. Musimy tylko zrewidować wąską definicję czasu, bo przecież wyroki Wiekuistego rządzą się innymi prawami niż wyrocznie zegarów. Ja sam jestem głęboko przekonany, że najbliższe lata i dekady odcisną na losach świata dziejowe znamię.


  Aż ciśnie się na usta pytanie o to, czy ludzkość zgromadzi się wokół Jezusa. Czy będziemy świadkami dogłębnej ponownej chrystianizacji Zachodu? Czy Polska, jak i kraje jej podobne, zdoła ostać się przemożnym prądom wymuszającym dryf w kierunku zeświecczenia? A może ślepo dotrzymując towarzystwa cudzej niedoli, kraj ten zgodzi się na wędrówkę po pustynnych bezdrożach z dala od Bożych traktów, szlakami wyznaczanymi przez pazerną komercję, gdzie głównym drogowskazem będzie chęć dogadzania sobie, i tylko sobie?


  Czy również temu narodowi przyjdzie doświadczyć gorzkiego przebudzenia, gdy pośród moralnego rozgardiaszu i wzajemnej wrogości ludzie niechybnie zmierzą się z wieloma bolączkami, których mogli uniknąć – i przed którymi przestrzega ta książka?


  



  Michael Brown, 2014


  Rozdział 1

  Godzina, która już nadeszła


  Znajbardziej odległych zakątków tej części europejskiego kontynentu, która niegdyś należała do Związku Radzieckiego, docierały do nas głosy orychłym upadku komunizmu, aprzesłanie to padało zust Jezusa iMaryi, których imponujące postaci górowały nad świadkami objawień. Zbagnistych torfowisk Irlandii, nieustannie smaganych wiatrem, dobiegają wieści owizjach, przywołujących obrazy ukrzyżowanego Jezusa. Zudręczonej wojenną pożogą Jugosławii od roku 1981 po dzień dzisiejszy płynie przesłanie, skierowane do świata przez objawiającą się tam Maryję. Wenezuelskie wzgórza toną natomiast wpulsującej, tęczowej powodzi barw, emanujących zwirującej tarczy słońca.


  Przez całe XX stulecie, aszczególnie wjego ostatniej dekadzie, mieszkańcom ziemi dane było doświadczyć okresu oniebywałej, nadprzyrodzonej doniosłości. Znajróżniejszych zakątków ziemi napływają obecnie doniesienia oniewiarygodnych zdarzeniach, wktórych duchowa rzeczywistość jest dostępna ludzkim oczom. WEuropie iwAzji, wNikaragui ina Bliskim Wschodzie, wAfryce iwAmeryce pojawiają się opowieści oobjawiającej się kobiecej postaci, która przedstawia się jako Błogosławiona Maryja Dziewica. Świadkami wydarzeń są wizjonerzy, czerpiący zduchowej postaci natchnienie. Równocześnie są powiernikami poleceń iprzesłań, niejednokrotnie stanowiących przepowiednię czy przestrogę oczyhających zagrożeniach dla świata.


  Wśród świadków maryjnych nawiedzeń są dorośli idzieci. Przemawia Ona zarówno do szlachetnie urodzonych, jak ido prostych ludzi. Zwraca się do chrześcijan oraz członków innych wyznań, kieruje słowa do wierzących iniewierzących. Czasem zjawia się wsplendorze majestatu nieba, wotoczeniu anielskich zastępów, emanując niespotykanym nigdzie indziej pięknem – jednak nierzadko po Jej policzkach spływają łzy rozczarowania. Przybywa jako jasny promień, rozświetlający drogę, gdy świat pogrąża się wmroku – zupełnie tak samo jak matka zawracająca swe małe dzieci zniebezpiecznych bezdroży idemaskująca obecność zagrożeń wciąż skrytych przed wzrokiem. To właśnie Jej słowa każą nam sądzić, że wobecnej dobie zło rozpleniło się na ziemi wsposób szczególny iże świat stał się głuchy na Boże słowa orazślepy na duchowy wymiar rzeczywistości. Do naszych uszu dociera prawda, że ludzkość zaprzedała się mocom ciemności, które wcale nie są mrzonką, iże fala kataklizmów, które płyną znaszego zagubienia, zagraża wszystkim bez wyjątku.


  Podobnie jak to miało miejsce wbiblijnej scenie zwiastowania, Maryja tak jak Gabriel przychodzi do nas ze swoją wieścią. Wpewnej analogii do Eliasza iMojżesza, którzy objawili się na górze (Mt 17, 7), Maryja zNazaretu dzisiaj też chce spotykać ludzi na szczytach wzgórz.


  Bez względu na to, czy należymy do osób wierzących czy nie, czy jesteśmy katolikami czy też protestantami, czy należymy do narodu żydowskiego czy też jakiegoś innego, czeka nas seria wędrówek wczasie iprzestrzeni, by poznać niezwykłe zdarzenia, które nie miały sobie równych whistorii naszej ery liczącej dwa tysiące lat – nawet jeśli okrasimy je epitetem jedynie „rzekomych”.


  Wcale niepozbawione racji będzie stwierdzenie, że ostatnim równie wielkim nadprzyrodzonym wydarzeniem, poprzedzającym serię objawień doby obecnej, było nawiedzenie apostołów przez zmartwychwstałego Jezusa.


  Być może wtakim postawieniu sprawy kryje się więcej niż nutka przesady, jednak relacje opisujące nadprzyrodzone okoliczności, wszczególności objawienia świątobliwej kobiety, którą katolicy darzą mianem Naszej Panienki czy też Królowej Nieba, charakteryzują się niezwykłym podobieństwem. WCzechosłowacji iwJaponii, wEkwadorze iw Meksyku, we Włoszech czy wstanie Arizona wUSA – wszędzie napotykamy te same niewytłumaczalne iniewyobrażalne motywy, mam tu na myśli ogniste rozbłyski świateł, języki ognia iintrygująco rozświetlone obłoki, zaczerpnięte żywcem zbiblijnej symboliki Starego iNowego Testamentu.


  Świadkowie takich wydarzeń mówią, że pojawieniu się Niebieskiej Panienki towarzyszy podmuch wiatru.


  Opisywane przeze mnie zdarzenia nie mają nic wspólnego ze snami na jawie, zjawami czy też mało klarownymi, rozmytymi sylwetkami duchów. Nie chcę również, by te relacje kojarzyły się zpraktykami okultystycznymi albo filozofią New Age. Natomiast naturą zdarzeń, októrych tu mowa, jest ich widowiskowość inierzadko trójwymiarowość nawiedzającej postaci, której sposób poruszania się ioddech do złudzenia przypominają żywą osobę.


  Często wmacierzyńskich ramionach kobiecej postaci widnieje jeszcze niemowlę – Dzieciątko Jezus. Maryja przybywa, by oznajmić nam, że ludzkość wkroczyła wszczególnie trudny iniebezpieczny okres.


  Podczas lektury tej książki uświadomimy sobie, że cykl objawień maryjnych rozpoczął się wXIX wieku, akażde znich niemal zawsze było przestrogą uwrażliwiającą odbiorców na zagrożenia typowe dla danego okresu. Było nawoływaniem do modlitwy przebłagalnej, zdolnej uśmierzyć Boży gniew, iostrzeżeniem, że jeśli nie nastąpi powszechne nawrócenie, nie będzie można powstrzymać tragicznego scenariusza dziejowych następstw. Książka ta ukaże również, jak na przestrzeni ostatnich stu lat, za każdym razem, gdy ludzkość pogrążała się wotchłani postaw negujących istnienie duchowego wymiaru życia, natychmiast odzywały się słowa przestrogi owidmie „czasów ostatecznych”. Najpierw powierzyliśmy stery życia społecznego socjalistom iateistom, apotem znieważaliśmy Boga za sprawą całej gamy okultystycznych praktyk, począwszy od XIX-wiecznej gorączki seansów spirytystycznych, askończywszy na współczesnym ruchu New Age. Ostatecznie uwikłaliśmy się wsidła nauk psychologicznych, które bezapelacyjnie zakwestionowały ingerencję jakichkolwiek pozaziemskich mocy wludzkie procesy myślowe. Wzamian zaoferowano nam bardzo mechanistyczny model genezy problemów duchowych, który używał terminologii pomijającej wszelkie odniesienia do sfery nadprzyrodzonej.


  Również itajemne stowarzyszenia miały swój wpływ na kształtowanie współczesnych trendów kulturowych, achociaż te organizacje nie są tematem tej książki, czytelnicy znajdą wniej kilka krótkich wzmianek dotyczących sekt.


  Wyżej wspomniane szkodliwe ideologie imasowe ruchy otwierały złym mocom drogę do społeczeństw, stąd też przez ostatnie sto lat Maryja nieustannie ukazywała się ludziom iponawiała próby skierowania losów ludzkości na właściwe tory. Można zaobserwować, że od roku 1981 nastąpiło znaczne nasilenie się Jej objawień, za sprawą których ludzkość uzyskiwała wachlarz różnorodnych przepowiedni co do przyszłych losów, jak również uświadomiła sobie powagę duchowych napięć izmagań. Wprawdzie daleki jestem od rozpisywania się na temat laicyzujących iokultystycznych trendów kształtujących poszczególne okresy, to jednak napomknę opewnych magicznych praktykach, które stanowiły pożywkę dla niszczących kultur. Zwrócę również uwagę na wskazówki, widoczne wkilku szczególnie intrygujących objawieniach iświadczące otym, że właśnie współczesność jest areną spełniania się biblijnych proroctw. Wskażę na liczne znaki mówiące otym, że wXX stuleciu duch wrogi Chrystusowej nauce nieustannie usiłował przenikać do krwiobiegu kultury, zaś Maryja wytrwale wysyłała sygnały ostrzegawcze pojawiające się wJej objawieniach, starając się pokrzyżować złu szyki. Mamy już za sobą dziejowe etapy nasilonego okultyzmu, zachłyśnięcia się zeświecczonym modernizmem, okresy prześladowań, wojennej pożogi izmierzamy wkierunku okresu, który może być świadkiem pojawienia się prawdziwego Antychrysta. Potem nastąpi godzina wielkiego ucisku, októrym wspominał Chrystus.


  Gorąco proszę moich protestanckich iżydowskich przyjaciół, by okazali mi wielkoduszność iskoncentrowali się wyłącznie na przedstawionym materiale dowodowym. Być może iWas czeka odkrycie równie niespodziewane jak to, które było moim udziałem. Mój powrót na łono Kościoła katolickiego iżycie jego nauką poprzedziły lata sceptycyzmu iwewnętrznego zamętu.


  Rozumiem, że prezentowane treści mogą wywołać sprzeciw, lecz staram się pisać wduchu wzajemnego porozumienia między zwaśnionymi narodami czy wyznaniami. Na wstępie chcę podkreślić, że zasadniczym celem Maryi jest skierowanie naszej uwagi na Chrystusa.


  Za sprawą heroicznej wiary iwytrwałej postawy wcierpieniu Maryja zaskarbiła sobie szczególne miejsce wraju. Choć nie jest ona dla nas obiektem boskiego kultu, to wpełni uzasadnione jest oddawanie Jej szczególnej czci. Już na ziemi była pełna łaski, zaś obecnie cieszy się przywilejem najważniejszego wysłannika niebios. Twierdzenie, że Jezus Chrystus obdarzył Maryję wyjątkową rolą, wydaje się więc wpełni uzasadnione– jestem głęboko przekonany, że czytelnicy owolnym od uprzedzeń umyśle ujrzą Jej postać wnowym świetle. Myli się ten, kto uważa, że Maryja chce zająć miejsce Chrystusa, ponieważ Ona pragnie być wyłącznie heroldem obwieszczającym Jego nadejście, podobnie jak przed dwoma tysiącami lat po Zwiastowaniu stała się wyraźną zapowiedzią Jego narodzin. Nie jest Ona podmiotem naszych modlitw, bo przecież jedynie towarzyszy nam wnich ioręduje. „Święta Mario, Matko Boża, módl się za nami grzesznymi...”. To słowa modlitwy Zdrowaś Mario, znanej już od szesnastu stuleci, aznakomita większość występujących wniej wezwań zaczerpnięta jest zkart Nowego Testamentu. To Jejpowierzono niebiański oręż modlitwy wstawienniczej. DziękiJej orędownic­twu możemy uzyskać szczególny przystęp do Jej Syna. Owocem obecności Maryi są pokój inawrócenie, stąd dzięki takiej pomocy wielu doznaje łask duchowego odrodzenia.


  Sam Jezus odezwał się zkrzyża: „Spójrz, oto Matka Twoja”.


  Martin Luter wyraził kiedyś przekonanie, że „bez wątpienia Maryja jest Matką Bożą, zaś wtym wyrażeniu streszcza się pełnia czci, na którą Ona zasługuje”.


  Ona nie uzurpuje sobie boskiej chwały. Nie jest częścią Trójcy Świętej. Jest sługą samego Boga, zaś by móc spełniać swoją posługę, jest całkowicie posłuszna natchnieniu Ducha Świętego.


  Wlatach osiemdziesiątych XX wieku David du Plessis, twórca współczesnej doktryny zielonoświątkowej, odwiedził Jugosławię, akonkretnie miasteczko Medjugorie, które zasłynęło jako miejsce objawień. Swoje przeżycia określił jako „niezwykłe”. Skala iintensywność duchowego przebudzenia, jakiego był świadkiem, przypominały mu doniosłość innych zrywów reformatorskich – nie spodziewał się, że za jego życia tak ożywcze tchnienia ponownie nawiedzą ziemię. Ado tego jeszcze należy dodać, że cały ten ferment nie rodził „złych owoców”. Wocenie tego religijnego człowieka, obdarzonego nietuzinkowym charyzmatem przywódcy, objawienia wMedju­gorie były „dziełem Bożym”.


  Chociaż nadprzyrodzone zdarzenia ogniskujące się wokół postaci Maryi sięgają swoją genezą do Iwieku – czego dowodem może być objawienie się Maryi świętemu Jakubowi wSaragossie, wHiszpanii – to jednak nie można wskazać na żaden analogiczny okres, wktórym Matka Boża ukazywałaby się równie często iprzemawiała do świadków zrównie wielką żarliwością. Wciąż jesteśmy świadkami sekwencji objawień, która jest dziejowym ewenementem, sięgającym korzeniami do takich miejsc jak Lourdes czy Fatima. Przywołując słowa wyartykułowane przez powszechnie szanowanego irlandzkiego mariologa księdza Michaela O’Carrolla musimy uznać, że „brak tutaj jakichkolwiek innych punktów odniesienia whistorii, gdyż nigdy nie miały miejsca podobne zdarzenia. Najwyraźniej czeka nas jakiś czas próby, wygląda na to, że nie będzie to pierwszy lepszy kataklizm. Nigdy wcześniej wsłowach Maryi nie pobrzmiewał tak apokaliptyczny ton. Nie mam najmniejszej wątpliwości co do tego, że wszystkie obrazy isłowa, które docierają do nas podczas współczesnych objawień, mają charakter wyjątkowy”.


  Jedni sugerują, że wielkimi krokami nadchodzi przełomowy ipełen trwogi dzień sądu Bożego czy też czasy ostateczne. Inni interpretują Jej słowa, opierając się na biblijnych przepowiedniach, szczególnie na proroctwach znajdujących się wKsiędze Daniela iwApokalipsie św. Jana.


  Przyjrzymy się tutaj raz jeszcze ostatnim dziesięciu dekadom, które za sprawą ogromnej liczby objawień zyskały miano „stulecia Maryi”.


  Spróbujemy rozświetlić mroki domniemanych tajemnic iprzestróg.


  Wkońcu spróbujemy zbadać, czy wnajbliższym czasie, może nawet jeszcze przed rozpoczęciem trzeciego tysiąclecia, ludzkość powinna spodziewać się przełomowych wydarzeń.


  Na razie poprzestaniemy na stwierdzeniu, że istnieją przesłanki, by sądzić, że misjonarskie dzieło Błogosławionej Dziewicy, pragnącej uwrażliwić ludzkość na duchowe pokłady rzeczywistości, obchodzi swój jubileusz stulecia – co więcej, wydaje się, że właśnie wostatnich latach to dzieło Maryi osiąga swój punkt kulminacyjny.


  Słychać opinie, że Dziewica nawiedza nas częściej niż kiedykolwiek wcześniej. Prawdopodobnie dzieje się tak za sprawą kultury konsumpcjonizmu ihołdowania pożądliwości ciała. Słyszymy od Niej, że ludzkość znalazła się wsamym centrum skrytych przed wzrokiem zaciętych zmagań iże złe moce opanowały wszystkie sfery współczesnego życia. Jednak gdy wroku 1917 otrzymaliśmy zJej ust takie przesłanie, puściliśmy te treści mimo uszu.


  Ostatnio intensywność Jej przestróg znacznie się nasiliła, bo wzmogła się ludzka ochota, by wciąż się pogrążać ikierować wypaczonymi wartościami, nieuchronnie narażając ludzkość na Boży gniew.


  Opierając się na świadectwie dziesiątek mistycznych wizjonerów, Moce Niebieskie usilnie starają się przemówić do nas właśnie teraz, gdy drugie tysiąclecie dobiega swych ostatnich chwil, nie dając żadnej poręki, co nas czeka.


  WMedjugorie Maryja przemawia do nas: „Dzieci, ciemności opanowały całą ziemię (30.07.1987), przewrotny świat kroczy wciemnościach (5.06.1986). Wiedzcie, że Szatan naprawdę istnieje! On pragnie siać jedynie spustoszenie! (14.02.1982). Szatan niestrudzenie działa na całym świecie (14.01.1985). Nawet nie macie pojęcia, co się wydarzy iczego dozna ziemia za przyzwoleniem Przedwiecznego Ojca (24.06.1983). Dla dobra całej ludzkości przekażcie te słowa przestrogi Biskupowi iPapieżowi (1983). Rozpęta się zacięty bój pomiędzy moim Synem aszatańskimi mocami (2.08.1981). Światłość imroki trwają wciągłym zwaśnieniu. Wielka jest liczba tych, których życie spowijają mroki. Zanieście im prawdziwą światłość (13.03.1985). Obecna doba należy do Szatana. Nastała chwila, gdy król demonów uzyskał prawo, by wymierzać ciosy zcałą swoją mocą”.


  Mistyczni wizjonerzy twierdzą, że przez ostatnie sto lat szatan nieustannie był źródłem szczególnego uciemiężenia dla świata. Ta wszechobecna, nadprzyrodzona, mroczna siła wniespotykany dotąd sposób ogołociła naszą codzienność zBożej obecności po to, by przygotować grunt pod zasianie wnaszych duszach duchowej ślepoty, która każe żyć pod dyktando diabelskich pokus iwymogów świata materialnego.


  Najsprytniejszą sztuczką, która udała się diabłu, było utwierdzenie ludzi wprzekonaniu ojego nieistnieniu itaka postawa niepostrzeżenie zakorzeniła się na dobre wopiniotwórczych środowiskach intelektualnych. Aprzecież to on jest arcymistrzem sabotażu. Zniego płyną nałogi, zabójstwa, wojna, niewiara wBoga, pornografia, rozwiązłość, bluźnierstwo, zniewolenie myśli, magiczne praktyki, totalitaryzm, zapatrzenie wsiebie, chciwość, terroryzm, maniakalne obsesje, zabijanie nienarodzonych, zboczenia, ucisk ilenistwo. On też sprawił, że postawa zadufania wsobie, wulgarność obyczajów ibuńczuczne upodobanie do rozłamów zdominowały kulturę życia codziennego. Jego obecność jest równie wyraźna wbezbożnych tekstach rockowych piosenek, co wspojrzeniu Charlesa Mansona. Jest go też pełno wpokrętnych transakcjach giełdowych.


  Swoją obecnością skaża działalność laboratoriów, szpitali iuniwersytetów. Wrównej mierze przenika do wnętrza domostw, na salę rozpraw ido melin narkomanów. Zasiada nad konsolami centrów sterowania różnorodnymi systemami oraz wKongresie.


  Choć zjednej strony zdaję sobie sprawę, że taki wywód można natychmiast skwitować posądzeniem oprzesądną bigoterię iparanoidalną fobię, to jednak zdrugiej strony żywię głębokie przekonanie, że następne strony przekonująco zarówno udokumentują istnienie właśnie takiej diabelskiej istoty, jak izdemaskują metody, przez które zło zdołało wywieść ludzkość wpole isprowadzić ją na złą drogę. Mamy wciąż wybór, by albo pospiesznie zniej zawrócić, albo brnąć dalej, narażając się na poważne zagrożenie.


  Obecnie Zły uwija się jak tylko może iwytężając siły, miota się wdzikim szaleństwie, bo wie, że czas jego swawoli wśród ludzi jest krótki.


  Jego postać ma moc antychrysta, jest skupiskiem energii przemawiającej do naszej wyobraźni pod postacią albo upadłego anioła, kiedyś niedościgłego wmocy ipięknie, lecz teraz złowrogo łypiącego okiem, pokrytego łuską, zrogami na głowie, albo pojawiającego się pod postacią węża czy też smoka. Oto uosobienie zła, znane jako Szatan czy też Lucyfer.


  Opierając się na autorytecie Mirjany Dragićević zMedjugorie, jednej zwspółczesnych mistycznych wizjonerek, uzyskujemy wiedzę, że właśnie wnaszych czasach zostało dane owej niecnie plugawej istocie szczególne pole do popisu. Książka ta właśnie stawia sobie za cel wyświetlenie konkretnych śladów tej mocy, począwszy od przejawów okultystycznej ingerencji wczasach Karola Marksa, askończywszy na erze hitleryzmu. „Dziewica oznajmiła mi, że diabeł wdał się kiedyś wrozmowę itwierdził, że ludzie dopóty wierzą wBoga, dopóki spotyka ich wżyciu pomyślność”, mówi Mirjana. „Kiedy życie nie układa się po ich myśli, porzucają ufność iwiarę wBoga. Pozostaje im wtedy albo obwinianie Go za wszystko, albo też beztroska postawa życiowa, osadzona wwypracowanej iluzji nieistnienia Boga. Dlatego też Bóg postanowił oddać ziemię na jedno stulecie pod wzmożone panowanie Złego, aten wybrał wiek XX [kursywa autora]. Maryja powiedziała mi, że ten wiek upływa pod znakiem władzy Diabła”.


  Lektura niektórych opisów zawartych wtej książce sprawi, że czytelnikom włosy staną dęba. Prawda wymaga ode mnie, bym przedstawiał rzeczy szlachetne, równocześnie nie pomijając nikczemnych aspektów rzeczywistości. Stąd też nie uważam za właściwe, by unikać wzmiankowania Księcia Ciemności, skoro ta postać nierzadko figuruje wprzestrogach Maryi, zaś owe komentarze są bardzo konkretne. WKsiędze Rodzaju Bóg rzekł do węża (Rdz 3, 15), że położy nieprzyjaźń „między ciebie aniewiastę”, awmoim przekonaniu ta niewiasta to właśnie Maryja Dziewica. Ponadto przedstawione fakty ukażą wyraźnie początek maryjnej krucjaty rozpoczętej wXIX wieku. Już wtedy Niebiosa słały słowa przestrogi, zapowiadające nadchodzące dopusty. Wraz zpogłębiającą się degrengoladą społeczną częstotliwość objawień zaczęła wyraźnie wzrastać. Doszło do tego, że zamiast dekady czy nawet roku, dzielących poszczególne epizody widzeń, doniesienia napływają co miesiąc. Coś się szykuje. Coś zmierza do punktu kulminacyjnego. Tak jakby coś dojrzewało, by ujrzeć światło dzienne. Ci, którzy dostępują widzenia irozmowy zMaryją, mówią, że przybyła, by nas zaprowadzić zpowrotem do swego Syna, jako że nadciągają decydujące chwile, gdy rozgorzeje walka między siłami zrzeszonymi pod sztandarem Chrystusa amocami antychrysta. Zich ust słyszymy, że Jej przybycie przypada na chwile, gdy Niebiosa wsposób bardziej widoczny dla oka kruszą kopię zmocami piekielnymi.


  Tu ponownie zwracam się do moich przyjaciół należących do Kościoła protestanckiego: rozumiem wasze obiekcje, że katolicy poświęcają zbyt dużo uwagi Maryi, oraz zaniepokojenie tym, że cała sfera objawień może być diabelskim matactwem. Istotnie, niektóre zopisywanych relacji będą zdradzały taką zwodniczą intencję.


  Zdrugiej strony spieszę dodać, że równie silna co moje obawy jest głęboka wiara, że wielu nadprzyrodzonym zjawis­kom patronuje samo Niebo. Stoję również na stanowisku, że publikacja ta jest adresowana do wszystkich wierzących, zaś jej nadrzędnym motywem jest potrzeba wspólnoty ipojednania. Wtej samej mierze powierzam ją franciszkanom, co anglikanom czy wiernym Kościoła prawosławnego, baptystom, ewangelikom, jezuitom, nie zapominając omuzułmanach. Rzeczywiście, moja uwaga koncentruje się tu na zjawiskach dotyczących Maryi Dziewicy, której osoba wyraźnie wskazuje na doktrynę katolicką, ale nie zapominajmy, że to literatura zanurzona wmyśli chrześcijańskiej, gdyż – miejmy nadzieję – jej owocem będzie bliższa znajomość zJezusem. Treściom prezentowanym wtej książce nie jest też daleko do kultury żydowskiej, gdyż bohaterką jest żydowska niewiasta, aozbieżności zislamem niech świadczy to, że mowa tu owspólnym Bogu.


  Również iagnostycy czy ateiści nie powinni czuć się wykluczeni zkręgu czytelników, gdyż może na tych stronach pojawią się dowody, których zabrakło wich dotychczasowym życiu.


  Tak niebywała rozmowność Niebios ostatnio zdarzyła się wdniu pierwszego zesłania Ducha Świętego, wdzień Pięćdziesiątnicy. Musiały minąć dwa tysiąclecia dzielące nas od chwalebnego pojawienia się zmartwychwstałego Jezusa, by po raz kolejny poznano przemieniającą moc objawień, tym razem doświadczanych przez świat współczesny. Już nie tysiące, adziesiątki tysięcy, anawet imiliony ludzi wyznają, że wostatnim okresie doświadczyły niezwykle głębokich doznań duchowych, odczuły obecność niecodziennego wewnętrznego wyciszenia ina własne oczy widziały na niebie ślady cudownych zadziwiających zjawisk, uprzednio opisywanych wproroctwach zawartych wKsiędze Joela.


  Podobnie jak wprzypadku objawień wFatimie czy Medjugorie, przesłaniu towarzyszą dziwne zjawiska fizyczne: szybujące ku ziemi gwiazdy, tajemnicze zachowanie się słońca, anomalie wpołożeniu warstw chmur. Takie sytuacje wcale nie należą do rzadkości. Wprzypadku innych epizodów nawiedzenia spotykamy się zbardzo specyficznym zespołem zewnętrznych przejawów, chociażby łez sączących się zmalowanych wizerunków ikon czy źródełek zwodą owłaściwościach leczniczych. To właśnie owo nieprzebrane bogactwo intrygujących emanacji nadprzyrodzonego świata stanowi największą niespodziankę wcałej historii naszej ery.


  Nawet jeśli tylko drobna cząstka ostatnio relacjonowanych zdarzeń jest autentyczna, to śmiało można wysnuć wniosek, że przyszło nam żyć wokresie, do którego odnoszą się fragmenty Apokalipsy św. Jana – czytamy tam, że wowej dobie wszyscy doznają bolesnego oczyszczenia, które utoruje drogę do wspaniałej przemiany. Na kartach tej publikacji spróbujemy przyjrzeć się przemianom ikatastrofom, zktórymi powinniśmy się liczyć. Nie omieszkamy też wnikliwie zbadać niszczącego wpływu Lucyfera. Za punkt wyjściowy książki przyjmujemy tezę, że współcześnie obserwujemy ostatni etap mrocznej historii świata iże wszystkie relacjonowane zjawiska – oczywiście te, których autentyczności można dowieść – przedzierają się przez mroki trwającej nocy izapowiadają iście monumentalne starcie pomiędzy dobrem izłem. Wynik tych zaciętych zmagań zdecyduje olosach całego świata, zaś ze słów Błogosławionej Dziewicy, która jest wysłannikiem Jej Syna, wynika, że to Ona odniesie ostateczne zwycięstwo.


  „Te czasy należą do mnie”, miała wyznać Maryja Stefano Gob­biemu, włoskiemu kapłanowi. „Na drodze waszego życia pojawiły się zdarzenia, które już dawno przepowiadałam. Jako że nadchodzi czas decydującej rozgrywki pomiędzy mną, Niewiastą Odzianą wSłońce, imoim wrogiem, czerwonym smokiem, daję osobie znać wnowy, bardziej niezwykły sposób. Rozpoczął się już ostatni etap wojennych zmagań. [Pod koniec tego stulecia] czeka was najtrudniejszy etap walki, który rozstrzygnie owszystkim...”. Trudno dać wiarę, że obiektywna, oparta na wszystkich dostępnych faktach analiza przeprowadzona przez osobę zorientowaną wtemacie mogłaby podważyć tezę oniecodziennej wymowie takiego natężenia nadprzyrodzonych zjawisk. Powszechnie uważa się, że wXX stuleciu miało miejsce 300 wiarygodnie udokumentowanych wizji Maryi Dziewicy, awsamych latach osiemdziesiątych takich objawień było więcej niż wcałym XIX stuleciu. Lecz tak naprawdę nikt nie dysponuje dokładną statystyką, która uwzględniałaby również wizje osobiste, gdyż są one skierowane do konkretnych osób iprawdopodobnie nie są upubliczniane. Gdyby szacunki poszerzyć otakie przypadki, liczba objawień zdecydowanie przekroczyłaby 300, aniewykluczone, że sięgnęłaby kilku tysięcy.


  Weźmy również pod uwagę dziesiątki tysięcy tych, którzy są świadkami mniej doniosłych, ale równie widowiskowych iniesamowitych zdarzeń, chociażby takich jak znak wirującej tarczy słońca.


  Jeden zprzedstawicieli Kurii Rzymskiej, kardynał Joseph Ratzin­ger, wyraził opinię, że „wzrost częstotliwości, zjaką napływają zcałego globu relacje onawiedzeniach miejsc przez Maryję, stanowi wyjątkowe znamię naszych czasów”.


  Należy jednak przestrzec, że wszyscy, którzy będą świadkami wszelkich nadprzyrodzonych zjawisk, aobjawień wszczególności, powinni zachować wyjątkową ostrożność. Gdy mamy do czynienia ztakim zalewem rzekomych mistycznych epizodów, instytucje kościelne, atym bardziej świadkowie tych zjawisk, nie są wstanie jednoznacznie zweryfikować źródła wizji ani też ustalić, czy przekazane treści służą dobru. Prawdą jest, że oprócz niewyjaśnionych epizodów, których geneza zdaje się zakorzeniona wBożym przyzwoleniu, pojawiają się relacje przeżyć, chociażby takich jak pojawienie się wewnętrznego głosu, które mogą być dziełem wyłącznie ludzkiej podświadomości. Gorąco zachęcam, by podczas lektury wciąż mieć na uwadze ten aspekt zagadnienia. Każdą relację, która nie została dogłębnie przebadana iuznana przez Kościół, należy opatrzyć klauzulą „domniemania”. Obok wydarzeń spektakularnych iklarownych co do swej autentyczności czytelnik natknie się również wtej publikacji na opisy zdarzeń, które za sprawą swojej niezwykle osobistej natury wymykają się wszelkim badaniom.


  Jeśli zechcemy uznać konkretny przypadek za autentyczny, musimy liczyć się zjeszcze inną ewentualnością. Zarówno inspiracja, jak iprzebieg niektórych nadprzyrodzonych zdarzeń wskazuje, że nie pochodziły one od Niebios, ale odbyły się za sprawą machinacji sił nieczystych, które pragną wywieść nas wpole iza wszelką cenę skompromitować, podważając wten sposób wiarygodność ewentualnych prawdziwie Bożych interwencji. Innymi słowy, obecnie trwające bitewne starcie jest tak bezpardonowe, że szatan nie cofnie się nawet przed przywdziewaniem maryjnych szat, by nas otumanić isiać zniechęcenie.


  Każdy przejaw nadprzyrodzoności, bez względu na początkowe wrażenie, powinien być starannie przeanalizowany ipoddany długotrwałemu modlitewnemu rozeznaniu. Należy również pamiętać ozagrożeniu ogólnie udzielającą się sugestią czy histerycznym, irracjonalnym rozgorączkowaniu.


  Opierając się na wiedzy czerpanej zróżnorodnych zajść, nie mamy wątpliwości, że wszystkie miejsca naznaczone widoczną obecnością Maryi natychmiast przyciągają diabelską parodię. Wniektórych wypadkach szatan ipodległe mu demony pojawiają się pod postacią bezcielesnych zjaw, próbując wten sposób siać niezdrowy ferment izamieszanie. Gdzie indziej siły zła nie afiszują się ze swoją obecnością, lecz to wcale nie zaprzecza ich skomasowanemu atakowi.


  Pojawiające się wtekście słowo „zło” powinno być odczytane jako coś więcej niż tylko jego obiegowe, niereligijne znaczenie. Na tych stronach zło oznacza kwintesencję zła. Wszystkim wzmiankom wtym duchu przyświeca przeświadczenie, że byty zwane demonami istnieją naprawdę, co daje asumpt do diametralnie odmiennego spojrzenia na opis przeszłych losów świata. Krótko mówiąc, przyjmuję, że demony nie są jedynie mrzonką, stąd wniewidoczny sposób wpływają na działanie ludzi, kompletnie nieświadomych tej ingerencji. Niebo zaś mobilizuje swe zastępy, by walczyć przeciwko konkretnej istocie zwanej szatanem. Wokół nas rozbrzmiewa wojenna wrzawa, niewidoczny dla oczu bój rozgrywający się zpotężnym impetem. Zapowiedzi tej konfrontacji docierały do naszych uszu przez całe stulecie, zaś obecnie wojna rozpętała się na dobre, ogarniając swym zasięgiem najdalsze kontynenty iwszystkie sfery życia. Niewykluczone, że już niebawem będziemy świadkami miażdżącego finału.


  Za sprawą przynaglenia płynącego zmistycznych zdarzeń następuje szybka mobilizacja zastępów wsłużbie dobra, które ruszają, by dać odpór pleniącemu się złu. Po trwającym całe dziesięciolecia milczeniu, pełnym lęku icierpliwości wznoszeniu uciemiężenia, do boju ruszają rzesze wiernych rekrutujących się spośród katolików, protestantów, żydów oraz innych ludzi zrzeszonych pod sztandarem Bożej wiary imiłości. Ta armia służąca szlachetności iświatłu ma szanse odnieść zwycięstwo, jeśli wsłucha się wtreści słów przestrogi.


  Jeżeli zlekceważymy te przestrogi, pogrążymy się wcoraz większym chaosie, pozwalając zwierzchności antychrysta zawładnąć naszym życiem.


  Perspektywa triumfu wcale nie umniejsza zagrożenia, jakie stanowi dla nas bestia wynurzająca się zmorskich głębin. Czytelnicy oskłonnościach do sceptycyzmu idrwiny czy też zapiekli agnostycy niech raczej nie liczą na to, że zawarte tu treści będą wodą na młyn dla ich niedowiarstwa, ajuż zpewnością nie zamierzam tłumaczyć się czy przepraszać za mistyczne spojrzenie na rzeczywistość.


  Ta publikacja skupia się na cudach, achociaż prawdą jest, że wobecnej dobie publiczna obrona różnych przejawów nadprzyrodzoności nie jest ogólnie przyjętą praktyką, to jednak znakomita większość Amerykanów, tzn. 94 procent, deklaruje, że wierzy wBoga – wten lub inny sposób. Właśnie do nich chcę skierować swoje słowa.


  Zwykształcenia jestem dziennikarzem, stąd zarówno „sceptycyzm”, jak i„obiektywność” są moim chlebem powszednim. Jednak dziennikarstwo, które uprawiam, nie ma tych znamion świeckości, które obecnie zawierają się wtakich pojęciach jak ateizm czy agnostycyzm, lecz jest wyrazem mojej zaangażowanej postawy judeochrześcijańskiej. Jestem przekonany, że nie mamy już luksusu udawania, że niemożliwy jest dłużej układ przemilczania czy współistnienia zImperium Mroku. Na kartach tej książki nie znajdziecie elementów dziennikarstwa czy akademickiej naukowości wich czystej formie, gdyż te strony są zapisem wyprawy winny, niedostępny dla oczu wymiar rzeczywistości.


  Obecnie ziemię spowijają nieprzeniknione duchowe mroki. Świat wydaje się zanurzony wczerni ogłębi antracytu itylko raz na jakiś czas przeszywają go rozbłyski na co dzień niewidocznych bitewnych zmagań. Przeczytajmy fragment Apokalipsy św. Jana: „Na niebie ukazał się wielki znak: Kobieta obleczona wsłońce. Pod jej stopami – księżyc, ana jej głowie wieniec zdwunastu gwiazd. [...] Ukazał się też inny znak na niebie: Oto wielki smok ognisty ma siedem głów idziesięć rogów, ana głowach siedem diademów. [...] Wniebie rozpętała się walka...” (Ap 12, 1.3.7).


  Skoro obecna doba jest areną takiej wrzawy wojennej, to współczesność wydaje się idealnym odpowiednikiem rzeczywistości, którą bibliści nazywają czasem apokalipsy lub czasami ostatecznymi. Choć do tego rodzaju stwierdzeń odnoszę się zogromną rezerwą, to jednak nie obawiam się postawić takiej hipotezy. Zatem jeśli rzeczywiście teraz przypadają czasy ostateczne, to nie znaczy, że wieszczymy rychły koniec świata, ajedynie koniec pewnego etapu historii. Ten okres przejściowy będzie się charakteryzował zdecydowaną przemianą wsposobie życia, myślenia, przemianą wpostawie wiary, atemu procesowi zmian będą towarzyszyć dynamiczne igłębokie społeczne, polityczne, gospodarcze, abyć może nawet sejsmiczne tąpnięcia.


  Nasza planeta stoi uprogu wielkich przemian. Dni mocy zła są policzone. Jednak nim to się ziści, musi nastąpić wielkie zamieszanie izałamanie się poprzedniego porządku świata.


  Wmoim mniemaniu opisywane nadprzyrodzone ingerencje są sygnałem, że wkraczamy wokres, który zaważy na duchowym formacie przyszłej rzeczywistości, aMaryja, która dwa tysiąclecia temu wydała Chrystusa na świat, powraca, by raz jeszcze podarować go ludzkości iwten sposób położyć kres rządom Lucyfera.


  Rozdział 2

  Biada Ziemi


  Nasza wędrówka wczasie rozpoczyna się wroku 1830, wkrótce po rewolucji francuskiej, gdy świat znalazł się na progu trwającej do dzisiaj ery, negującej Bożą zwierzchność, zafascynowanej praktykami okultystycznymi ihołdującej wszystkiemu co „racjonalne”. Tegoż roku, 18 lipca, na pół godziny przed północą, wpomieszczeniach nowicjatu, czy też seminarium sióstr szarytek, mieszczącego się wParyżu przy Rue du Bac pod numerem 140, coś tak raptownie wyrwało ze snu jedną zzakonnic Katarzynę Laboure, że aż się przelękła.


  Usłyszała wołający ją głos iwyjrzała zza zasłony okalającej łoże.


  Tuż obok posłania ujrzała dziecię, cztero-, może pięcioletnie, przypominające wyglądem aniołka odzianego w jaskrawobiałe szaty. „Idź do kaplicy”, rzekła dziecięca zjawa. „Błogosławiona Dziewica chce się tam ztobą spotkać”.


  Przez długie lata Katarzyna zanosiła modlitewne prośby do swojego Anioła Stróża, by wyprosił jej łaskę spotkania zMaryją, aż tu nagle przybywa odpowiedź wpostaci tego aniołka. Pospiesznie narzuciła na siebie odzienie ipodążyła krok wkrok za niebiańskim przewodnikiem. Drogę oświetlały im światła korytarza, które odziwo same się zapalały. „Gdy znaleźliśmy się uprogu kaplicy, ledwie dziecię dotknęło koniuszkami palców skrzydeł odrzwi, agościnne wrota stanęły przed nami otworem”, wspominała później siostra.


  Następnie cherubinek zawiódł Katarzynę wkierunku ołtarza głównego, achwila spędzona na oczekiwaniu na Gościa dłużyła się wnieskończoność. „Znadejściem północy anielski przewodnik rzekł: «Oto Błogosławiona Dziewica»”, relacjonowała potem Katarzyna. „Usłyszałam odgłos przypominający szelest jedwabnej sukni. Zaraz potem zobaczyłam niezwykle urodziwą kobietę, jak zasiada na fotelu, który zwykle zajmował Ojciec Dyrektor, sprawujący posługę spowiednika iopiekuna duchownego. Raz jeszcze usłyszałam zust dziecka niezwykle dobitnie powtórzony anons: «Oto Błogosławiona Dziewica»! Padłam Jej do stóp ileżąc na schodach wiodących na podwyższenie ołtarza, oparłam ramiona na Jej kolanach.


  Trwałam tak, asłodycz tej chwili nie miała sobie równej wcałym moim życiu. Trudno mi określić, co czułam. Błogosławiona Dziewica pouczyła mnie, jak mam postępować wkontaktach zprzewodnikiem duchowym, wyliczając te sprawy, które koniecznie powinnam zachować dla siebie. Później słowem iwymownym gestem lewej dłoni, wskazującej na miejsce ustóp ołtarza, wydała mi polecenie, bym tam przybywała iwylewała zserca wszystkie swoje żale, kiedy tylko przyjdą na mnie ciężkie chwile. Wślad za tym zapewniła mnie, że nigdy nie będzie mi poskąpiona łaska otuchy”.


  Kilka miesięcy później, 27 listopada tego roku, miało miejsce drugie spotkanie Katarzyny zNaszą Panienką – tym razem Maryja ukazała się wkaplicy klasztornej zaraz przy obrazie świętego Józefa. Jej bezcielesna sylwetka nie odbiegała wzrostem od przeciętnego wyglądu śmiertelników, była odziana wbiałe szaty, zaś od czubka głowy po samą posadzkę Jej postać drapował rozłożysty welon. Widniejący nad ołtarzem malowany wizerunek piramidy, symbolizującej Bożą wszechwiedzę imądrość, troskliwie trwał na posterunku podczas całego spotkania.


  Stopy Naszej Panienki spoczywały na białej kuli ziemskiej itriumfowały nad przygniecionym do globu zielonym wężu wżółte plamy. Wrękach trzymała złotą kulę, symbolizującą całą planetę. WJej dłoniach miały również początek dwie potężne strugi światła. Co więcej, oczom zakonnicy ukazał się wizerunek dwóch serc – jednym było Najświętsze Serce Jezusa, otoczone gąszczem kaleczących cierni, adrugim Serce Maryi, przeszyte mieczem, symbolizującym Jej boleść zadaną wobliczu męki Jej Syna.


  Zanim postać zniknęła na wzór gaszonej świecy, zdążyła jeszcze przekazać Katarzynie polecenie zamówienia medalika, który odwzorowałby taki obraz Maryi. Takie sakramentalium znane jest nam do dziś jako Medalik Maryi Niepokalanie Poczętej albo Cudowny Medalik.


  Chociaż historia objawień Dziewicy miała swój początek już wpierwszym stuleciu iod nawiedzenia przez Nią Saragossy Maryja nieustannie dawała ludziom znać osobie, należy podkreślić, że XIX-wieczne objawienie przy Rue du Bac wniosło zupełnie nową jakość, otwierając odrębny rozdział whistorii nadprzyrodzonych zdarzeń. Znaszego punktu widzenia był to moment szczególny, gdyż znamionował rozpoczęcie boju na śmierć iżycie iprzestrzegał przed niechybnym nadejściem mroków mających spowić całą ziemię. Właśnie to objawienie należy uznać za początek, który nadawał ton wszystkim podobnym zdarzeniom aż do chwili obecnej. Zdarzenie to było przełomowe, gdyż stworzyło precedens dla późniejszego nieustannego uchylania rąbka tajemnicy przez Maryję. Dzięki symbolicznej obecności globu ziemskiego pod Jej stopami stało się dla nas jasne, że Maryja zaangażowała się wwalkę zsiłami ciemności. „Wobecnych czasach zło urosło wsiłę. Na Francję spadnie pasmo nieszczęść. Królewska władza zostanie obalona. Cały świat ulegnie przemożnej władzy wielorakich form nieprawości”, oznajmiła Maryja Katarzynie.


  Świadkowie wszystkich następnych widzeń Maryi otrzymywali coraz to treściwsze wieści, asame zdarzenia stały się coraz częstsze. Odtąd charakterystyczną cechą nadprzyrodzonych spotkań były wyjawiane ludziom tajemnice, będące proroctwem dla świata. Był to punkt zwrotny, gdyż odtąd Maryja niezmiennie podkreśla, że otwarcie zaangażowała się wbój zmocami symbolizowanymi przez węża.


  Wchwili tego objawienia ludzkość nie miała najmniejszej świadomości, że znalazła się na progu nowej ery iże teraz zło, wymachując sztandarem nowo zdobytych swobód iodziane wszatki współczesnego „dobra”, wdrapie się na piedestał, równocześnie detronizując Boga. Niewidoczne ziarno magicznych praktyk, przypominających drobne zarodki tajemnych stowarzyszeń, takich jak masoneria, zczasem rozpleniły się izmieniły wpotężne lesiste tereny, całkowicie zmieniając oblicze sceny politycznej ikształt ludzkiej mentalności.


  Wcale nie mam zamiaru bawić się wpolitykiera, dlatego poprzestanę na stwierdzeniu, że pojawienie się Naszej Panienki przed obliczem Katarzyny Laboure było punktem przełomowym dla losów historii ludzkości. Zarówno we Francji, jak iwe wszystkich zakątkach Europy elity polityczne iintelektualne, oszołomione szerzącą się ideologią buntu, zwerwą przystąpiły do rugowania postaw nacechowanych uduchowieniem iwiarą wnadprzyrodzony wymiar rzeczywistości. Wzamian oferowano światopogląd materialistyczny, koncentrujący się wyłącznie na trójwymiarowym obrazie świata, fizycznie postrzeganym przez zmysły wzroku, słuchu, smaku czy dotyku. To właśnie nazywamy „naturalizmem” czy „materializmem”. Prawie od samego początku orędownicy tej idei, jawnie lansując świeckie bądź wyznaniowo obojętne formy zwierzchnictwa społecznego, stawiali sobie za cel zdegradowanie religii, by wżaden sposób nie wpływała na różnorodne szczeble władzy.


  Czasami słyszy się o„humanizmie” takich poczynań, awynika to znagłego zwrotu, za sprawą którego wszelkie dyskusje dotyczące człowieka uznały jego samego za punkt odniesienia. Nagle ludzkość znalazła się wsamym centrum mechanistycznego ipozbawionego duszy wszechświata.


  Tak wyglądał początek zaciętych zmagań, które wykraczały daleko poza arenę samej ziemi. Wjednym narożniku ulokował się szatan, podjudzający ludzkość przez odwołanie się do tych samych emocji pychy izbuntowania, za które musiał zapłacić wygnaniem zNieba. Szatański matacz, który starał się wymazać pojęcie Boga zludzkich myśli. Ten sam matacz, który wciąż przypominał rzeszom intelektualistów, że wszystko, co nie jest logiczne czy wymierne, jest jedynie niezasługującą na uwagę mrzonką. Równocześnie zło sprowadzało ich na manowce magicznych praktyk czy wyznawania satanizmu. Lecz po przeciwnej stronie bitewnej areny pojawił się Chrystus, awłaściwie Jego Matka, przybywająca zporuczenia Syna. Posłał Matkę, gdyż właśnie Jej najbardziej mógł zawierzyć podczas ziemskiego życia, posłał osobę, której wspomnienia umożliwiły spisanie istotnej części Nowego Testamentu. Ją właśnie wybrał na swojego osobistego posłańca.


  Na razie, oczekując na drugie przyjście, Duch Święty korzysta zposługi Maryi, by móc zdemaskować szatana iodeprzeć jego zakusy. Skoro pierwsza Ewa nie stanęła na wysokości zadania isprawiła ludzkości zawód, pojawiło się nowe przymierze zBogiem oraz szansa nowej „Ewy”. Ichociaż szatan dysponował silniejszym orężem, ramię naszej Wspomożycielki nie było bezsilne.


  Szesnaście lat po nawiedzeniu Rue du Bac Błogosławiona Dziewica ponownie przybyła do Francji, tym razem do miejsca położonego na przeciwnym krańcu kraju, wokolicy, gdzie łagodnie zaokrąglony szczyt Mount Planteau wtapia się wpanoramę wyniosłych Alp. Tym razem przybyła zjeszcze większą obfitością orędzi, tajemnic iprzestróg, zktórych te ostatnie były szczególnie ważne. Usamego szczytu góra spowita była taką ciszą, że nawet delikatny odgłos ptasiego skrzydła mógł przelęknąć odwiedzających to miejsce. Jedynym odgłosem wtórującym ptasim lotom było muczenie krów, przypominające onadejściu pory dojenia. Woddali ścieliły się na zboczach górskie wioseczki. Wmieścinie La Salette, położonej najbliżej szczytu, spiralne kłęby dymu unosiły się zkomina zbudowanego zkamieni onieregularnych kształtach.


  Rok wrok znadejściem października szczyt znikał pod pokrywą śniegu ilodu, jednak niezwykłe wydarzenia roku 1846 miały miejsce wcześniej, bo 19 września. Niedaleko szczytu, wtrawiastej okolicy, gdzie porozrzucane tu iówdzie wysepki kamieni wynurzały się ponad gładź łąk, dwójka pasterskich dzieci, czternastoletnia Melania Calvat zwana Mathieu oraz jedenastoletni Maximin Giraud, pasła krowy, gdy nagle, ku ich ogromnemu zdziwieniu, wpobliskim jarze oczom świadków ukazał się rozległy świetlisty krąg. Melania wspominała:


  „Natychmiast wypadł mi zrąk kij pasterski. Nagle odczułam wsobie niewyobrażalnie wspaniałą wszechobecność ogarniającej mnie siły inie mogłam wprost oprzeć się magnetyzmowi blasku. Przepełniała mnie miłość pełna szacunku, zaś me serce biło jak szalone. Wpatrywałam się wciąż waureolę światła, które początkowo nawet nie drgnęło, zaś gdy zasłona blasku lekko się uchyliła, zauważyłam inny, jeszcze jaśniejszy blask, który przemieszczał się, awsamym środku tej światłości dostrzegłam obecność niewymownie pięknej pani, siedzącej ztwarzą wtuloną wdłonie”.


  Piękna pani sprawiała wrażenie zapłakanej. Jej bezcielesna postać powoli się uniosła, ukazując suknię siarczyście emanującą nieziemskim światłem oraz pantofle umajone kwiatami róż. Jej czoło zwieńczone było wspaniałą koroną, natomiast żółty bezrękawnik, wktóry była odziana, został opisany przez Melanię jako „skrzący się jaśniej niż blask kilku słońc jednocześnie”. Materiał nie pochodził ztej ziemi, raczej został utkany zchwały niebieskiej, olśniewającej itak pięknej, że zapierało dech wpiersiach.


  Na policzkach kobieta miała łzy, krystalicznie przejrzyste, akażdy fragment jej postaci rozpromieniały blaski. Obok unosiły się dwie świetliste sfery otaczające pastuszków. Wkońcu przemówiła: „Podejdźcie bliżej, moje dzieci, nie bójcie się. Pragnę przekazać wam ważną nowinę. [...] Skoro mój lud nie chce okazywać posłuszeństwa, nie mam już dłużej siły, by powstrzymywać ramienia mojego Syna. Stanowi tak wielki ciężar, że już nie zdołam dłużej utrzymać tego brzemienia. Przez cały czas znosiłam cierpienie, które było przeznaczone dla was! Ajako że pragnę, by mój Syn was nie opuścił, wciąż muszę zanosić za was moje wstawiennictwo.


  Wszelka świecka władza sprzymierzy się we wspólnym zamiarze, by odrzucić iobalić każdy przejaw zwierzchności religijnej, by utorować drogę materializmowi, ateizmowi, okultystycznym praktykom iwszelkim innym odstępstwom.


  Przewodnicy ludu Bożego zaniedbali obowiązek modlitwy ipokuty, stąd diabeł przyćmił ich zdolność rozumnego myślenia. Nie różnią się niczym od zabłąkanych gwiazd, które tylko patrzeć, jak diabeł zmiecie swoim ogonem, by zgotować im zagładę. Bóg sam przyzwoli, by odwieczny wąż stał się zarzewiem podziałów pośród rządzących państwami itymi, który czuwają nad losem każdej rodziny. Ludzkość zgnębią straszne cierpienia ciała ibolesne rozterki duszy. Bóg porzuci ludzkość na pastwę losu iprzez następne 35 lat będzie zsyłał jeden dopust za drugim. Wspólnota ludzka jest wprzededniu niewyobrażalnych mąk iwydarzeń budzących grozę. Wspólnota ludzka musi przygotować się na rządy sprawowane żelazną rózgą. Będzie poić się zkielicha Bożego gniewu”.


  Następnie padły słowa napomnienia opogwałceniu świętości szabatu przez wykonywanie pracy wtym dniu ioużywaniu imienia Chrystusa nadaremno. Maryja rzekła również, że próżno by szukać na ziemi dusz gotowych przyjmować na siebie cierpienia, które by stanowiły zadośćuczynienie za grzechy świata. Powiedziała, że kapłani ściągają na siebie gniew Boży przez brak nabożnej czci podczas sprawowania misterium Eucharystii oraz przez pogoń za bogactwem, zaszczytami iprzyjemnością.


  Według słów Maryi podobny los czekał przywódców politycznych. Sprawiedliwa odpłata miała niebawem zapukać do drzwi. Zgodnie zjej przepowiednią Napoleon III miał stać się sprawcą swej własnej klęski.


  Po objawieniach wLa Salette przez kilka miesięcy, anawet lat Melania iMaximin znaleźli się wcentrum niezwykle krytycznych komentarzy, gdyż wciągnięto ich wwir wrzawy, która rozgorzała nie tyle za sprawą samego objawienia, które wroku 1851 zostało oficjalnie uznane przez Kościół, ale zpowodu wyjawionych zpewnym opóźnieniem tajemnic. Biskupi ikardynałowie spierali się oich autentyczność, zaś pewien nad wyraz ciekawski parafianin próbował fortelem skłonić do wyznań zastraszone nagonką dzieci. Jednak to nie jemu ani też hierarchom zostały powierzone przez dzieci te tajemnice, bo ich powiernikiem stał się sam papież Pius IX, który według słów świadków po przeczytaniu korespondencji spisanej ręką Melanii bardzo się wzruszył. „Fala klęsk dziejowych ma spaść nie tylko na Francję, ale także na Niemcy, Włochy, gdyż cała Europa zawiniła izasługuje na srogie skarcenie”, powiedział papież.


  Papieski nuncjusz wParyżu, kardynał Fornari, wypowiedział na forum publicznym opinię, że skoro już samo Niebo udziela takiej przestrogi, to czyhające zagrożenia zpewnością są niebagatelne, zaś przyszłość mroczna. „Na samą wieść otych przepowiedniach napełnia mnie trwoga”, brzmiały wypowiedziane przez niego słowa.


  Wdalszej części książki wrócimy jeszcze do tematu tajemnic powierzonych dzieciom wLa Salette. Sedno sprawy tkwi wtym, że podobnie jak wRue du Bac, orędzie Dziewicy zLa Salette było proroctwem wielkich nieszczęść, które wniedalekiej przyszłości miały przytłoczyć glob ziemski. Folgowanie zachciankom, zachłanność iwyzbyty wszelkich odruchów miłości duch tego świata niepodzielnie zawładnęły ludzkością. Europa stawała się coraz bardziej przesiąknięta postawą buntu, upodobaniem do praktyk magicznych izeświecczeniem pod sztandarami bezbożnej odmiany humanizmu. Według słów Maryi ofiarami ateizmu miało paść trzy czwarte narodu francuskiego.


  Na pierwszy plan wysuwa się przekazana przez Maximin przepowiednia Maryi, że pod koniec XIX lub na początku XX wieku potwór podniesie swoją głowę iobróci wperzynę wszelką stabilność na świecie. Miejmy ten obraz bestii na uwadze, gdyż wkrótce znów się na niego natkniemy. Zapamiętajmy również, że wprzepowiedni była mowa oniszczycielskim impecie, jaki miał uderzyć wludzkość usamego zarania ery współczesnej.


  Przygnębiające słowa Maryi aż nazbyt wyraźnie współgrały ztonem innych przestróg nagłaśnianych przez mistyków. Na wiele lat przed objawieniami wizjonerzy istygmatycy przestrzegali, że potępieńcze czeluści otwierają swe podwoje izastęp gnębicielskich wysłanników piekieł bierze kurs na glob ziemski.


  Już wostatniej dekadzie XVIII wieku – ajak sądzę, nawet na długo wcześniej – wproroctwach przewijały się motywy jednoznacznie wskazujące na to, że bezbożność, chciwość, gwałt iprzemoc oraz pogarda dla przyzwoitości iczystości osiągną na ziemi swe apogeum pod koniec drugiego tysiąclecia, czyli wczasach, wktórych żyjemy.


  Panowało przekonanie, że siły zła, zdobywając władzę wwieku XIX inabierając pełnego rozmachu wwieku następnym, przenikną iwpełni opanują środowiska rządzące, ekonomiczne ihandlowe, systemy nauczania oraz szeroko pojęte środki przekazu informacji.


  Tamten okres był jedynie erą wylęgu. Tworzono korzystny klimat dla skomasowanego ataku. Osobistości będące na świeczniku miały dołożyć wszelkich starań, by wyrugować wiarę wBoga, przywoływać do życia pogańskie obyczaje, jak też sięgać do arsenału praktyk czarnej magii. Wopinii wyżej wspomnianych mistyków po nadejściu takich czasów na Kościół miały spaść prześladowania, wielu wiernym pisana była śmierć męczeńska, awpływ mocy ciemności na wszystkie aspekty życia miał ulec gwałtownej eskalacji.


  Te same głosy mówiły również, że wobliczu wszechwładnego naporu sił szatańskich ludzkość będzie świadkiem nadprzyrodzonych znaków ioczyszczającego karcenia, by za sprawą tych wydarzeń móc dać odpór mocy zła.


  Papież Pius IX sam wyrokował, że po okresie okropnych dopustów zesłanych na Kościół, po trwającej cały wiek próbie wierności, wktórej pod naporem demonicznych mocy cały Kościół zatrzęsie się wposadach, „pojawi się wielki znak, który napełni cały świat świętym lękiem”.


  Zaraz wrócimy do tego „wielkiego znaku”. Na razie raz jeszcze podkreślmy niepodzielną uwagę, zjaką zarówno papież, jak iMaryja przyglądali się gwałtownym tąpnięciom na niwie społecznej iintelektualnej, które przeorywały oblicze Europy. Orędownicy zeświecczonego humanizmu dokładali starań, by instytucję małżeństwa wyłączyć spod kurateli kościelnej, co uzasadniano czysto prawniczym charakterem małżeńskiego kontraktu. Co więcej, dążono nie tylko do tego, by uniezależnić państwo od Kościoła, lecz by całkowicie wyłączyć Boga zcałokształtu procedur zarządzania państwem. Była to prosta droga do restytucji pogaństwa, umożliwiająca nastanie ery tak zwanego „czerwonego radykalizmu”, dążącego do zniwelowania wszelkich klasowych rożnic, zniesienia prywatnej własności iwprowadzenia koncepcji wspólnego posiadania wszystkich dóbr.


  Innymi słowy, kładziono podwaliny pod nastanie komunizmu. Maryja powiedziała Melanii:


  „Wroku 1864 Lucyfer wraz zrzeszą innych demonów zostanie uwolniony zpiekła. Wspólnie, krok po kroku, będą dążyć do stłumienia wiary [...]. Ziemia utonie wpowodzi publikacji propagujących kłamliwe treści, aduchy ciemności przyłożą się do ogólnego rozluźnienia dyscypliny we wszystkich sferach, dotyczących posłuszeństwa isłużby Bogu. Złe duchy wykażą się niespotykaną dotąd władzą nad zjawiskami natury, ana ich cześć stawiane będą świątynie. Będą dysponować taką mocą, że zdołają przemieścić ludzi wprzestrzeni”.


  Diabły będą paradowały pod przebraniem duchów osób zmarłych, zaś kiedy indziej pojawią się pod postacią kłamliwych kaznodziei, otwarcie negujących istnienie piekła czy nieba. Kościół dozna długotrwałego okresu bolesnej zapaści. „Niech papież ma się na baczności izaleca, by wystrzegać się wszelkich cudotwórców imagików. Nadeszła chwila, gdy zarówno na ziemi, jak iwpowietrzu pojawią się nieopisanie zdumiewające dziwy”. Pod tymi słowami Maryi kryły się takie zjawiska, jak uprawianie czarów, obecność niezidentyfikowanych obiektów latających (UFO) oraz zjawiska parapsychologiczne. Mówiła również, że nadchodzące dekady ujrzą cudotwórców, którzy będą posługiwać się mocą udzieloną przez „demona magii”.


  Mroki. Właśnie tam, wLa Salette, padła zapowiedź czasów opanowanych przez ciemności. Odwołując się do języka biblijnego, pojęcie „czasów” może oznaczać stulecie albo dłuższy okres. Tak więc przekaz zLa Salette dotyczył swoim proroczym zasięgiem niekoniecznie tylko wieku XIX, lecz również doby nam współczesnej. Pewne argumenty przemawiają nawet za tym, by proroctwa zLa Salette potraktować jako komentarz, który jest bardziej adekwatny do chwili obecnej niż do przeszłości. Używając słów przywołujących na myśl podobne treści zApokalipsy św. Jana, Maryja powiedziała: „Bóg wymierzy cios, jakiego nikt wcześniej nie doświadczył. Biada mieszkańcom ziemi! Na nich wyleje Bóg pełnię swojego gniewu inikt nie umknie takiej liczbie nieszczęść”.


  Następnie Maryja spojrzała wstronę Rzymu, zaś po chwili Jej postać stopiła się zblaskiem izniknęła.


  Rozdział 3

  Piekielne wrota


  Treścią kilku następnych rozdziałów będzie krótka reminiscencja, ilustrująca metodę, jaką obrały demoniczne siły, by móc rozplenić się wświecie, zapuścić macki wsferę kultury, wżycie polityczne oraz przyczynić się do zmiany biegu historii przez rozpowszechnienie czarnej magii. Nie jestem zwolennikiem epatowania czytelników tematem okultyzmu, jednak powinniśmy zrozumieć, że zło ma rzeczywistą moc oraz pojąć, jak doszło do tego, że za sprawą tego wpływu wypaczyło losy świata do tego stopnia, że teraz jedynym sposobem zawrócenia nas zdrogi wiodącej niechybnie ku Bożej karze są objawienia Maryi.


  Doskonałą ilustracją strategii zła jest wydarzenie, które miało miejsce zaledwie dwa lata po widzeniach wLa Salette. Zimą 1848 roku, jak gdyby wypełniając treścią przestrogi przekazane przez Maryję, wHydesville, wstanie Nowy Jork, zrodził się enigmatyczny iniebezpieczny ruch zwany spirytualizmem, którego pseudoreligijny charakter zasadzał się na porozumiewaniu się za pośrednictwem mediów zduszami ludzi zmarłych. Ruch ten stanowił podwaliny dużo późniejszej kultury New Age ipokrewnych jej prądów promujących tzw. channelling, czyli nawiązywanie kontaktu parapsychologicznego zwyższym ja. Ten moment whistorii zbiegł się zdoniesieniami mistyków ozgrzycie otwierających się wrót piekieł. Wtedy właśnie Maryja przestrzegała, że demony, za wszelką cenę dążące do przeniknięcia worbitę ludzkich spraw, wkradną się pod postacią przywołanych duchów zmarłych ludzi – inie myliła się.


  Cała historia zaczęła się od tego, że członkowie rodziny Foxów wielokrotnie słyszeli zagadkowe stukanie, odgłosy kroków imetaliczne dźwięki dobiegające ze spiżarni izokolicy schodów wiodących do piwnicy ich skromnego domu położonego na północ od nowojorskiej metropolii. Wkrótce dwójka dzieci państwa Foxów, Margaretta iCatherine, nawiązała kontakt z„duchem” wyłącznie za pomocą zaimprowizowanej wymiany odgłosów. Ich dalsza kariera jako mediów przebiegła wzawrotnym tempie – przemierzyły cały stan Nowy Jork wzdłuż iwszerz, wypuszczały się również daleko poza jego granice iuczestniczyły wseansach spirytystycznych na terenie Stanów Zjednoczonych. Wciągnęły wpodobne praktyki setki, anawet tysiące naśladowców, którzy zasiadali przy przechylonych stolikach inasłuchiwali odgłosów stukania wydobywających się zlewitującego mebla. Pokusie uczestniczenia wpodobnym seansie nie oparł się nawet prezydent Lincoln. WAnglii medium parapsychologiczne Daniel Douglas Home organizował seanse wśrodowisku pisarzy, naukowców, zapraszając również członków rodziny królewskiej. Twierdzono, że Home posiadał nie tylko umiejętność wywołania lewitacji stołu, lecz sam nabył umiejętności unoszenia się wpowietrzu, potrafił opuścić pomieszczenie jednym oknem iwrócić innym. Przypomina to do złudzenia treść proroctwa wyrażonego wLa Salette: „złe duchy będą dysponować taką mocą, że zdołają przemieścić ludzi wprzestrzeni”.


  Nie potrafię stwierdzić, na ile te świadectwa są prawdziwe, ale mówiono, że wbezpośrednim otoczeniu Home’arozbrzmiewały głosy duchów idało się słyszeć przerażający odgłos wyjących wichrów.


  WApokalipsie św. Jana czytamy: „Zatrąbił piąty anioł. Ujrzałem gwiazdę, która spadała znieba na ziemię. Dano jej klucz do studni otchłani, aze studni jak zwielkiego pieca uniósł się dym. Słońce ipowietrze pociemniały od dymu ze studni. Zdymu zaś wyszła na ziemię szarańcza, której dano taką moc, jaką mają na ziemi skorpiony” (Ap 9, 1-3).


  Wgodzinie największego nasilenia demonicznej plagi, gdy okultyzm rozplenił się na dobre, Maryja ponownie pojawiła się we Francji – tym razem na słuchaczkę wybrała sobie młodziutką dziewczynę Bernadetę Soubirous, która regularnie nosiła Medalik Niepokalanego Poczęcia. Pierwsze zcyklu 18 spotkań zMaryją miało miejsce 11 lutego 1858 roku wLourdes, wskalnej niszy, zwanej inaczej grotą, położonej ubrzegów rzeki Gave. Błogosławiona Dziewica zasygnalizowała swoje przybycie odgłosami burzy, zaś szczególną uwagę dziewczynki zwrócił różany krzew poruszający się na wietrze wdziwny sposób. Następnie jej oczom ukazał się obraz nasączonej złotą barwą chmury wynurzającej się zgroty, zaś jej śladem podążała bezcielesna postać młodej kobiety, unoszącej się ponad krzewem uginającym się od wiatru. Postać Maryi przypominała osobę szesnasto-, siedemnastoletnią imiała na sobie białe szaty przepasane niebieskim pasem bądź szarfą. Za każdym razem podczas widzenia przedstawiła się dziewczynce jako Niepokalane Poczęcie. Wydźwięk tego miana był niezwykle głęboki, gdyż wten sposób Maryja po raz pierwszy publicznie potwierdziła deklarację, że Matka Boża przyszła na ten świat bez zmazy grzechu pierworodnego.


  „Pamiętajcie opokucie!”, podkreśliła Maryja zcałą stanowczością. „Módlcie się za grzeszników”.


  Posłuszna sugestii Maryi Bernadeta przemierzyła na kolanach zbocze wzgórza ipocałowała ziemię na znak wielkiego szacunku igotowości podjęcia życia pełnego ofiary.


  Chociaż widzeniu towarzyszyło również powierzenie dziewczynce jakiejś tajemnicy, jej treść nie została nikomu wyjawiona.


  Przekaz Maryi podkreślał fundamentalną rolę ofiarnej postawy wżyciu. Nie mniej ważnym zagadnieniem było unikanie skażenia wszelkimi magicznymi praktykami izmazy szerzonej przez demony. Kolejna szczególnie ważną wzmianką było przynaglenie, by ludzie patrzyli na swoje życie wperspektywie wieczności.


  „Nie mogę przyrzec ci szczęścia na tym świecie, tylko wprzyszłym”, rzekła Panienka.


  Nieodłączną praktyką towarzyszącą całej serii objawień była wspólna modlitwa różańcowa dziewczynki zMaryją, która pragnęła, byśmy pojęli wagę tego nabożeństwa wzmaganiach zmocami szatańskimi. Młoda mistyczka wspominała: „Nie zastanawiałam się nad własnym zachowaniem, ale samorzutnie sięgnęłam po różaniec ipadłam na kolana. Panienka kiwnęła głową na znak aprobaty irównież wzięła wdłoń wiszący na Jej prawym ramieniu różaniec. Gdy chciałam podnieść rękę, by znakiem krzyża rozpocząć modlitwę, ramię trwało wbezruchu, całkowicie odmawiając mi posłuszeństwa, idopiero gdy Maryja przeżegnała się pierwsza, zdołałam pójść za Jej przykładem. Zamysłem Panienki było, bym dziesiątki odmawiała sama, gdy ona wmilczeniu przesuwała wpalcach paciorki swojego różańca. Jedyną wspólnie wypowiadaną częścią modlitwy było «Chwała Ojcu iSynowi», kończące każdą dziesiątkę. Gdy modlitwa dobiegła końca, Panienka zniknęła wskalnej niszy, awraz zNią rozpłynął się również złoty obłok”.


  Wtrakcie widzeń niezmiennie zdarzał się moment, gdy do uszu Bernadety dobiegały odgłosy przypominające „zgiełkliwe pokrzykiwania wrzaskliwej gawiedzi”, dobiegające ją od strony pobliskiej rzeki, zaś ponad wrzawą dominowały wściek­łe, wrzeszczane na całe gardło słowa: „Wynoś się! Wynoś się!”. Był to atak demonicznych mocy, za wszelką cenę próbujących zastraszyć Bernadetę isprawić, że opuści grotę. Za każdym razem, gdy zdarzał się podobny incydent, wystarczyło, że Maryja Dziewica rzuciła najzwyklejsze wświecie, lecz równocześnie władcze spojrzenie wkierunku brzegu, skąd dobiegały głosy, by niewidoczny, napastliwy tłum całkowicie się uciszył.


  Pomimo dość skąpego przekazu powierzonego wLourdes za sprawą tego sławnego objawienia Maryja osiągnęła bardzo wiele. Po raz kolejny wkroczyła wpochód dziejów izimpetem wichury stawiła czoła szerzącej się atmosferze aprobaty dla praktyk okultystycznych; jednoznacznie określając swój status „Niepokalanie Poczętej”. Za Jej sprawą wybiło źródełko, toczące wodę owłaściwościach ozdrowieńczych.


  Okazała również wsposób bardzo naturalny iosadzony wrealiach życia, że trwa wnieustannych zmaganiach zdiabelskimi mocami.


  Kolejnym owocem objawienia było ukazanie prawdziwego oblicza nadprzyrodzoności, która dla chorobliwie racjonalnego świata zaczęła ograniczać się do uprawiania praktyk okultystycznych.


  Jednak szatan wciąż nie dawał za wygraną, zdobywając kolejne rubieże, znajdując oparcie między innymi wspirytualizmie oraz ateizmie. Diabelskie moce dwoiły się itroiły, by podporządkować sobie umysły XIX-wiecznych filozofów. Wkońcu zwiodły ich izaszczepiły wnich przekonanie, że życie ludzkie jest zjawiskiem owyłącznie fizycznym wymiarze, zaś za pomocą lansowanej przez darwinizm historii gatunków postać Stworzyciela musiała ulec pod naporem teorii ewolucji. Wkrótce potem pojawił się Nietzsche ze swoim arsenałem bluźnierstw przeciwko Bogu. Obwieścił światu potrzebę nowego „stworzyciela” iorzekł, że celem ludzkiego istnienia winno być przeistoczenie się w„nadczłowieka”, wykazującego się boskimi cechami. Wkrótce cały świat intelektualistów podchwycił tę myśl iwślad za tą koncepcją zaczął wyszydzać wszystko, co zasadzało się wobrazie prawdziwego Stworzyciela, opatrując tradycyjne przekonania mianem przestarzałych inaiwnych wierzeń.


  Właśnie promowanie ateizmu ipraktyk okultystycznych wszelkimi możliwymi sposobami było filarem szatańskiej strategii, zmierzającej do zaprzeczenia istnienia Boga.


  Rozdział 4

  Głos zotchłani


  Wkrótce po wydarzeniach wLa Salette iLourdes, 13 października 1884 roku, papież Leon XIII, choć poważnie podupadający na zdrowiu, to jednak wciąż pełen nieprzeciętnej mądrości serca, doznał wizji mrożącej krew wżyłach. Zdarzyło się to po mszy świętej wprywatnej kaplicy papieskiej. Wtrakcie spotkania zczłonkami kolegium kardynalskiego stojący przy ołtarzu papież nagle zastygł wbezruchu isprawiał wrażenie osoby, która zapadła wśpiączkę.


  Jeśli ufać rozpowszechnionym opiniom, twarz papieża gwałtownie zbladła, co dało asumpt do obaw, że kapłan jest wstanie agonalnym. Co więcej, przez kilka minut, pełnych napięcia iniepewności, Leon XIII trwał wpodejrzanym całkowitym bezruchu.


  Wniektórych relacjach ztego zdarzenia pojawia się wzmianka olekarzu, który natychmiast pospieszył zpomocą choremu, lecz niestety nie mógł wyczuć tętna.


  Odziwo, po krótkim czasie papież odzyskał przytomność– na jego wychudzonej twarzy pojawił się wyraz oszołomienia, które współgrało zjego szeroko otwartymi oczami. Zdołał jedynie westchnąć iwykrztusić zsiebie: „Uff, jakże okropne były te wszystkie obrazy, którymi mnie uraczono!”.


  Jak później wyznał, podczas całego intrygującego zdarzenia widział oblicza demonów, zaś jego uszu dobiegły ohydne, wydobywające się zszatańskiej gardzieli przechwałki przed Bożym obliczem, że Kościół nie jest na tyle silny, by oprzeć się naporowi zła, iże gdyby ciemne moce otrzymały dość czasu iwładzy nad światem, zdołałyby zagnać wszystkich ludzi do piekła.


  Wświetle relacji papieża, gdy szatan zażądał od Boga zniesienia ograniczeń na oddziaływanie na losy świata przez okres od 75 do 100 lat, prośba została spełniona.


  Zdalszej części wizji jasno wynikało, że jeśli wwyznaczonym czasie diabelski zamysł nie powiódłby się, czekała go miażdżąca isromotna klęska.


  Bez względu na pozostałe aspekty wizji same dotychczas opisane treści wystarczą, by zilustrować skalę przerażenia, którego zpewnością doznał Leon XIII. Bezpośrednio po doznanej wizji udał się do swego gabinetu iniezwłocznie ułożył powszechnie znaną modlitwę do Michała Archanioła:


  „Święty Michale Archaniele, broń nas wwalce. Przeciw niegodziwości izasadzkom złego ducha bądź nam obroną. Niech mu rozkaże Bóg, pokornie prosimy, aTy, Książę wojska niebieskiego, szatana iinne duchy złe, które na zgubę dusz krążą po świecie, mocą Bożą strąć do piekła. Amen”.


  Nam pozostaje jedynie wyobraźnia, by jej oczami móc zobaczyć diabły, które ukazały się papieżowi Leonowi. Możemy popuścić wodze fantazji, próbując odtworzyć ten koszmar, pełen groteskowo wykoślawionych zwierzęcych monstrów, zciałami szarańczy iskorpionów.


  Czy wwizji Leona XIII to właśnie te monstra, pełzając, torowały sobie drogę do sypialni, by znich uczynić arenę lubieżności icudzołóstwa? Czy widział je na dziedzińcach iwkuluarach rządowych? Czy widział, zjakim posłuszeństwem zgadzały się zich podszeptami bezwolne pióra filozofów? Czy spostrzegł, jak ukradkiem snując się pod progiem monumentalnych dębowych wrót zacnych katedr, wślizgiwały się do ich wnętrza, by wten sposób móc omamić umysły miejscowego duchowieństwa.


  Zcałą pewnością możemy stwierdzić przynajmniej tyle, że papieżowi Leonowi XIII nie była obca treść tajemnic wyjawionych wLa Salette iwpełni zdawał sobie sprawę, że społeczeństwo coraz bardziej przesiąka kulturą ateizmu, amagiczne praktyki iinne formy zła zataczają wnim coraz szersze kręgi. Nie miał najmniejszych złudzeń co do celów, jakie wyznaczyły sobie tajemne, sekciarskie stowarzyszenia, takie jak masoneria, która stawiała sobie za zadanie zniszczenie Kościoła Chrystusowego. Przecież pół roku przez pamiętną papieską wizją LeonXIII promulgował encyklikę Humanum genus, która obnażała całą prawdę omasonerii, będącej narzędziem wrękach demonów. Prawdą jest, że wswojej oficjalnej działalności członkowie lóż starali się stwarzać pozory czysto towarzyskiego charakteru masońskich klubów, zrzeszających wswoich kręgach luminarzy życia publicznego, nie wyłączając również iprezydentów Stanów Zjednoczonych. Jednak nadrzędnym celem masonów było zażarte zwalczanie katolicyzmu, za sprawą napastliwych iobraźliwych komentarzy, oraz po części przez wylansowanie nowej estetyki szat wdziewanych przez wtajemniczonych członków, jak też enigmatycznych rytuałów, które wypisz wymaluj stanowiły nową zinstytucjonalizowaną formę magii. Choć ruch wolnomularski, sięgający swoimi korzeniami czasów średniowiecza, uswego zarania był jedynie pierwotną formą związku zawodowego, zczasem przekształcił się worganizację będącą ucieleśnieniem ideologii idążeń czysto materialistycznych, magicznych praktyk ilaickiego humanizmu. Najwyższym autorytetem dla ich poszukiwań był świat fizyczny, zaś odrzucając prawdy objawione, na piedestał wyniesiono rozum. Natomiast wokolicznościach, które mogły wywoływać skojarzenia zrytualnym obrządkiem religijnym, sięgano do pogańskich praktyk starożytnego Egiptu, europejskiego arsenału sztuk magicznych oraz czarnoksięstwa alchemików. „Doktrynalnym filarem ruchu naturalistów, zczym się nie kryją, występując pod sztandarem takiego miana, jest przekonanie, że ludzka natura iracjonalne myślenie we wszystkich sprawach winny być jedynym nauczycielskim autorytetem iprzewodnikiem”, pisał wencyklice Leon XIII. Wjego mniemaniu idea wolnomularska stanowiła przymierze zawarte przez wszelkie odłamy ideologiczne orodowodzie laicko-humanistycznym ioorientacji materialistycznej, zaś celem zbratania miał być skomasowany atak na chrześcijaństwo.


  To wzupełności tłumaczy, dlaczego właśnie we Francji miało miejsce tyle objawień Maryi. Najwięksi astronomowie tego narodu, wraz ztęgimi umysłami zajmującymi się matematyką oraz politykami opowiadali się ibez najmniejszego zażenowania głosili ideę laickiego humanizmu orazprzystępowali do lóż masońskich. WLourdes doszło nawet do konfiskaty kościoła parafialnego przez władze lokalne, które później przemianowały miejsce na „świątynię rozumu”.


  Zaniepokojony Leon XIII wyraził obawę, że „już minęły czasy, gdy [masoni] kryli się ze swoimi zamiarami, gdyż teraz otwarcie podnoszą rękę na samego Boga”.


  Francja nie była przypadkiem odosobnionym. Również wNiemczech jak grzyby po deszczu pleniły się różnorodne neopogańskie sekty, które choć różniły się formą obrządku od rytuałów masońskich, to jednak znajdowały ztym ruchem wspólny język, jeśli chodzi ozałożenia ideologiczne. Wniedługim czasie stowarzyszenia tego typu znacząco wpisały się wnurt życia politycznego na szczeblu państwowym, przyczyniając się do wyciągnięcia zlamusa narodowej historii tchnących mistycyzmem symboli izaszczepiając wludziach ideę germańskiej lub „aryjskiej” dominacji. Postacią wykazującą się niezwykle prężnym działaniem wramach opisywanej duchowej kontrabandy był gustujący wpowłóczystych szatach siwobrody okultysta Guido von List, który cieszył się wAustrii wielką estymą. Dla przywołania duchów zzaświatów List odprawiał rytuały seksualne, zaś pewnego ranka wroku 1875 ów magik wspiął się na wzgórze wznoszące się ponad Wiedniem ipo melorecytacji specjalnych zaklęć zakopał wziemi dziewięć butelek zwinem, układając je tak, by tworzyły starożytny magiczny symbol, zwany swastyką.


  Wspominam tutaj postać Lista tylko dlatego, by dać przykład okultystycznej genezy nowo powstających politycznych ruchów, mógłbym bowiem przytoczyć wiele innych biografii. Na przykład masońskie loże, których tak bardzo obawiał się Leon XIII, miały wswoich szeregach wielu zakonspirowanych członków wnajwyższym stopniu tajnej formacji, noszącej nazwę Iluminatów, którzy od roku 1776 nieustannie podżegali społeczeństwo do rozruchów, mających na celu radykalną przemianę społeczeństwa. Iluminaci wyłonili się jako niezależna formacja powstała na gruncie macierzystej organizacji zrzeszającej ludzi autoramentu bankiera Meyera Rothschilda. Swoje wysiłki koncentrowali na stworzeniu ponadnarodowej formacji rządowej, która byłaby podległa ich dyktaturze. By utorować sobie drogę do osiągnięcia celu, trzeba było najpierw obalić istniejące rządy oraz instytucjonalne filary społeczno-kulturalne ireligijne. To właśnie Stowarzyszenie Iluminatów, przy wydatnej pomocy innych masońskich zrzeszeń, stało się inicjatorem isiłą napędową opłakanej wskutkach rewolucji francuskiej. Wróćmy jednak do tematu – wroku 1829, rok przed ukazaniem się Maryi przy Rue du Bac, wNowym Jorku odbyło się spotkanie środowiska Iluminatów i wtedy powołano do życia specjalny komitet, który notabene później wspierał hojnymi dotacjami działalność Karola Marksa. Lata później nie inaczej miała się rzecz zrosyjską rewolucją bolszewicką, finansowaną przez międzynarodowe stowarzyszenie bankierów, którego członkiem był Jacob Schiff. Szczodrym datkiem miliona dolarów zachęcił on Lenina do zasiania socjalistycznego fermentu na gruncie rosyjskim. Zarówno Lenin, jak ijego bliski współpracownik Trocki mieli kontakty zmasonerią.


  Nawet jeśli dla większości współczesnych sytuacja międzynarodowa za czasów pontyfikatu Leona XIII nie nosiła żadnych znamion niepokoju, aco więcej, pobieżny obserwator mógł odnieść wrażenie, że świat czekał okres pokoju iprosperity, to diabeł nie próżnował. Tu iówdzie zdradzając swą zawoalowaną obecność ipokrętną technikę wojny podjazdowej, zdobywał pole do przypuszczenia potężnego frontalnego ataku. Gros diabelskiej energii zostało poświęcone na podsycenie poczucia pychy izaszczepienie wludziach wrażenia, że bieg ludzkich losów obejdzie się bez Boga, co przyszło raczej bez trudu, zważywszy na uwodzicielski charakter urzekającego postępu technicznego. Fetysz „logiki” zmiótł wszystkie inne ideały, co sprawiło, że na piedestał ludzkich dążeń wspięło się pragnienie odnalezienia Nieba na ziemi, anarzędziem poszukiwań miał być tylko iwyłącznie ludzki rozum.


  Rzeczywiście, ze wszystkich stron docierały wieści oniezwykłych wynalazkach iodkryciach, których źródłem był dedukcyjny potencjał kryjący się wracjonalnym umyśle. W1884 roku, kiedy miała również miejsce wizja Leona XIII, natknięto się iopisano maczugowiec błonicy oraz wynaleziono linotyp, czyli urządzenie do mechanicznego składu tekstu, które całkowicie odmieniło oblicze przemysłu drukarskiego. Zdawało się, że obalono niebiański monopol na cudowne wydarzenia, ito właśnie wtedy materialistyczna mentalność święciła triumfy. Na ulicach zaroiło się od trolejbusów, pojawił się światłoczuły papier fotograficzny ipionierski silnik na benzynę, awraz znim wydobywcze przedsięwzięcia Johna D. Rockefellera, by wyjść naprzeciw rynkowemu popytowi na ropę naftową. Nie chcę, by moje słowa odbierano jako potępienie idei wynalazczości ipostępu technicznego. Czyż nie jest prawdą, że nikt znas nie chciałby cofnąć się do rzeczywistości ograbionej zsamochodów czy klimatyzacji? Lecz prawdą jest również to, że ludzkość do nieprzytomności upoiła się niezwyk­łymi zdobyczami wdziedzinie mechaniki izamiast nadal szukać porady, pociechy ipokoju wBogu, uwierzyła, że wystarczy jej wsparcie cudownej maszynerii.


  Zaczęliśmy ubóstwiać zdobycze techniki, aobecność Ducha Świętego pozostała wcieniu objawienia, jakim była elektryczność. Czy ktoś potrzebował jeszcze Boga, by doznać blasku olśnienia? Przecież wystarczyło przekręcić kontakt, by zawołanie: „niech się stanie światło” mogło się ziścić.


  Wświetle nowej religii, jaką stały się nauki ścisłe, całokształt nauk oistnieniu idziałaniu demonów uznano za „infantylne” opowiastki średniowiecznego ciemnogrodu. Wmgnieniu oka to już nie demonom przypisywano duchowe rozterki, zaburzenia wsferze umysłowej czy emocjonalnej, jak interpretują to wierzenia religijne do dziś. Zamiast takiej perspektywy medycyna zaproponowała powierzenie tego typu problemów nowej dziedzinie badawczej, należącej do łona nauk ścisłych, zwanej psychologią. Nie przeczę, że wiele psychicznych zaburzeń ma swoje źródło wzachwianiu chemicznej homeostazy mózgu, bolesnych przeżyciach zdzieciństwa czy też innych czynnikach warunkujących ludzkie zachowanie. Ale chcę podkreślić, że duchy też oddziałują na nasze zachowanie. Zdarzają się przypadki demonicznego opętania, które jednak wymykają się takiej diagnozie, awzamian za to opatrzone są medyczną winietką „psychozy”, „schizofrenii” czy „rozdwojenia jaźni”. Jak już wspomniałem zcałą stanowczością, najbardziej sprawdzoną strategią diabła jest idealny kamuflaż swojej obecności.


  Okres pontyfikatu Leona XIII był również erą Zygmunta Freuda, który entuzjastycznie zaangażował się wtworzenie podwalin psychoterapii, która tak naprawdę była kolejnym wyodrębnionym przejawem postawy scjentystycznej, gloryfikującej nauki ścisłe. Chociaż przypadek pacjentki, która stanowiła główny przyczynek do pionierskiej koncepcji wylansowanej przez Freuda, wistocie był prześladowaniem przez demony, asama pacjentka wyraźnie sygnalizowała, że czuje wsobie obecność złego ducha, ów utytułowany nestor psychoanalizy wyśmiał takie podejście imiał wgłębokiej pogardzie religię we wszelkiej postaci. Według niego cierpiała na omamy. Wszelkie „diabelskie” zakusy icudowne zdarzenia trywialnie zaszufladkowano jako wytwory ludzkiej podświadomości lub jako infantylne odtworzenie przestarzałych pierwiastków ludzkiego myślenia zokresu, gdy jako gatunek kultywowaliśmy przesadną wiarę wcoś tak absurdalnego jak diabły czy anioły. Zamiast pojęć „dobra” czy „zła” Freud usiłował wprowadzić dziwacznie nowatorskie teorie, ogniskujące się wokół ludzkich postaw wobec seksualności – niestety, nigdy nie wykazano adekwatności jego hipotez.


  Było to mistrzowskie oszustwo – ito na wielką skalę. Nawet jeśli Freud nie przejrzał natury tej manipulacji ibrnął coraz głębiej, nieświadomy swej roli marionetki, nie zmienia to faktu, że był to spisek uknuty przez nadprzyrodzone mroczne moce, pragnące ukryć swoją ekspansję wświecie. Skoro szatańska przewrotność nie zdołała wciągnąć ludzi woddawanie mu czci podczas seansów spirytystycznych iustóp okultystycznych ołtarzy, skoro nie zdołała ich przekonać, by podążali ścieżką wydeptaną przez siostry Fox czy też D.D. Home’a, następną metodą było całkowite stępienie ludzkiej wrażliwości na istnienie zjawisk nadprzyrodzonych, co wefekcie mogłoby zapewnić swobodne działanie służalczym demonom. Ziemia stała się teatrem pozaziemskiego spisku, który powstał na miarę przekraczającą pojęcie śmiertelników, stąd też duch satanizmu podstępnie wpisał się wstrukturę świata izaczął szerzyć swe matactwa.


  Tym czytelnikom, którym trudno jest uznać zasadność tak pozornie dziwacznego twierdzenia, że mroczne moce zła dysponują wystarczającymi środkami, by skrzyknąć się iwmniej lub bardziej znaczącej mierze swymi knowaniami odkształcić bieg losów świata, poddaję pod rozwagę przypadek Karola Marksa. Biografia tego nestora socjalistycznych idei pretenduje do miana najbardziej wyrazistego przykładu na istnienie realnej więzi zadzierzgniętej między ludźmi asiłami zła. Gdy czyta się to, co pisał opiekle czy odiable, odnosi się wrażenie, że demon jest jego bliskim kamratem. Anawet jeśli wwypowiedziach na użytek publiczny był zagorzałym orędownikiem ikrzewicielem światopoglądu ateistycznego, dając temu wyraz wstwierdzeniu, że religia to „opium dla ludu”, to komentarze prywatne są świadectwem wiary wnadprzyrodzone wymiary rzeczywistości. Istnieją nawet przesłanki, by domniemywać, że zawarł pakt zsamym szatanem. Aoto co napisał wswoim wierszu zatytułowanym Gracz:


  Niech wzniesie się dym zpiekieł iniech mą myśl spowije,


  Bym mógł wszaleństwie zakosztować ipoczuć wduszy


  zmianę.


  Czy widzisz miecz, co tu spoczywa?


  To od ciemności księcia dar,


  Nie za darmo, lecz kupiony.


  Ten druh dla mnie miarą czasu iznakiem do boju.


  Zkażdą chwilą kroczę śmielej, tańcując ze śmiercią pod rękę.


  



  Marks napisał również sztukę dramatyczną zatytułowaną Oulanem, wktórej pojawia się następujący dialog:


  



  Wmoich młodych rękach jest dość krzepkości,


  By cię schwycić wramion kleszcze izmiażdżyć jak dziki


  żywioł,


  Zaś gdy kruczoczarnym mrokiem zionąć będzie ciemna


  gardziel,


  Ty przy wtórze mych chichotów zapadniesz się wotchłanie,


  Awuszy twe wsączy się szept: „Przyjacielu, tyś mój, razem


  spieszmy wgłębiny”.


  



  Marks nie krył się ztym wswoich pisanych dziełach, że prawdziwym celem marksizmu nie było zaprowadzenie nowego porządku społecznego, lecz pogrążenie wczeluściach piekielnych jak największej liczby ludzkich dusz. Chodziło oto, by zanegować istnienie Boga ischwycić wdłoń miecz szatana. Prawdziwym zamiarem było zastąpienie chrześcijaństwa ideologią naturalizmu, stojącą na stanowisku absolutnego prymatu świata przyrodzonego, oraz praktykami okultystycznymi. WOulanem pobrzmiewają słowa ślubowania, że „wkrótce, gdy wczułym objęciu przytulę wieczność mocno do swej piersi, ludzkość usłyszy, jak ja przeklinam tubalnym wyciem”. Mroczne podziemie, jak czytamy wjego Bladej Panience, miało być celem jego podróży.


  



  Wyrzekam się takich Niebios daru,


  Własną wolę znam igłoszę.


  Duch, co raz Bożych słuchał zamiarów,


  Zpiekielnym godzi się losem.


  Rozdział 5

  Godzina potęgi


  Kultura, przepojona duchem będącym zupełnym zaprzeczeniem nauki Chrystusowej, czyli duchem bestii, o której mówił Maximin z La Salette, powoli zaczęła dawać oznaki życia i wynurzać się z czeluści. Gdy nadszedł rok 1890, Kościół uległ już całkowitemu osaczeniu przez różne formy nagonki. Rząd francuski, zdominowany przez liberałów, poddał konfiskacie wszelką własność kościelną oraz zerwał stosunki dyplomatyczne ze Stolicą Apostolską. Surowo zakazano wszelkiej katechizacji, robiąc jedynie wyjątek dla form nauczania całkowicie nadzorowanego przez państwo. W parze z tymi posunięciami szły próby rozmiękczania Kościoła od wewnątrz. Działo się to za sprawą szeroko popularyzowanych nęcących idei „modernistycznych”, którym przyświecało przewartościowanie świata wyłącznie za pomocą chłodnego rozumu. Takie zabiegi przyniosły w efekcie odarcie przekazów biblijnych z nadprzyrodzonych elementów misterium oraz zredukowanie istoty sakramentów do rytualnych reliktów przeszłej epoki.


  Nasza Pani z La Salette jasno to przepowiedziała, że „kiedy pójdzie w zapomnienie nabożna wiara w Boga, każdy człowiek zapragnie, by móc górować nad innymi i polegać jedynie na sobie w kierowaniu własnym życiem. Obaleniu ulegnie zarówna świecka, jak i kościelna władza. Wszelki porządek i sprawiedliwość zostaną podeptane. Gdziekolwiek się człowiek obróci, zobaczy morderstwa, nienawiść, zawiść, zakłamanie i niezgodę, która zapomina o potrzebie umiłowania ojczyzny i własnej rodziny [...]. Na cały Kościół przyjdzie godzina strasznej próby”.


  W roku 1879 Maryja ponownie ukazała się w Knock, w Irlandii – razem ze świętym Józefem pojawiła się w formie ożywionego trójwymiarowego obrazu. Jednak to wydarzenie przeszło bez większego echa, odnotowane w skąpych doniesieniach prasowych. Nic dziwnego, skoro objawienie nastąpiło w dobie laicyzujących i antychrześcijańskich wpływów. Dziennikarstwo prasowe przestało być zainteresowane zamieszczaniem na stronie tytułowej artykułów o treściach religijnych, zaś narracja inspirowana teoriami Freuda zdegradowała Pismo Święte do poziomu antologii zabobonów. Wraz ze zbliżającym się wiekiem XX trudno było nie zauważyć obfitego wysypu nowych cudów techniki. Pojawiały się nowe środki chemiczne, syntetyzowane w laboratoriach, a opracowanie technologii produkcji celuloidu było milowym krokiem przybliżającym powstanie hollywoodzkich studiów. W Belgii zorganizowano pierwszy konkurs piękności, przypisujący bezwzględny prymat fizycznym atutom kobiecego ciała. W tym samym czasie Oscar Wilde był zaangażowanym rzecznikiem orientacji homoseksualnej, która wciąż jeszcze była potępiana przez społeczeństwo.


  



  



  Koniec wersji demonstracyjnej.


  O autorze


  



  



  Michael H. Brown (ur. 1952) początkowo zajmował się dziennikarstwem śledczym. Ma w swoim dorobku ponad dwadzieścia książek, w większości ogniskujących się wokół zagadnień związanych z katolicyzmem, z których w języku polskim ukazały się dwie: Po drugiej stronie i Ostatnia godzina. Gościł w wielu programach radiowych i telewizyjnych, jego prace zamieszczano w wydaniach zbiorowych redagowanych przez szeroki wachlarz wydawców, począwszy od „Reader’s Digest”, a skończywszy na „The Atlantic Monthly”. Wraz z żoną Lisą oraz trojgiem dzieci mieszka w Palm Coast na Florydzie. Jest dyrektorem portalu internetowego o profilu katolickim Spirit Daily (www.spiritdaily.com).
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